Wiersz nagrodzony 


w wakacyjnym 


konkursie poetyckim 
pod hasłem „To ja” 


Moje marzenia 


Chciałabym kiedyś wyruszyć w kosmos 
poznać planety i sławne komety. 

Chciałabym kiedyś wyruszyć w dal 

wyrwać się wreszcie z domowych ścian. 
Chciałabym często jeździć nad morze 

wśród morskich fal chodzić o wieczornej porze. 
Lecz co pomogą moje marzenia 


gdy życie jest, jakie jest. 


Kasia Leśkiewicz 
Radom 
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Pogoda 
na życzenie 


Kilkadziesiąt stopni poniżej zera, temperatura prawdziwie ark- 
tyczna, albo warunki podzwrotnikowej puszczy. wilgotność bliska 
100 procentom i 30 stopni ciepła — wszystko jest możliwe wew- 
nątrz olbrzymiego symulatora klimatycznego zainstalowanego 
niedawno w jednym z instytutów badawczych w Braunschweigu 
(RFN). Symulator służy do przeprowadzania badań materiałów bu- 
dowlanych, od najmniejszych elementów, aż po wielkie prefabry- 
kowane płyty. Słońce i deszcz, mróz i upał — żaden z tych czyn- 
ników klimatycznych nie powinien przenikać do wnętrz budynków, 
nie może też wpływać niekorzystnie na trwałość czy bezpieczeń- 
stwo używanych materiałów. Badania w symulatorze pozwolą na 
eliminację błędów i wad konstrukcyjnych oraz technologicznych 
tkwiących jeszcze ciągle w używanych do tej pory cegłach, prefa- 
brykatach, cemencie itp. (mim) 


Sezonowa agencja 
„Świata Młodych” 


© Hej, hej witajcie powsinogi, 
włóczęgi, łaziki, turyści zawzięci i 
„niedzielni”. Witajcie starzy znajo- 
mi. Zapraszamy do turystycznego 
szeregu nowych  trampów. Nie 
zmarnujcie tych ferii!!! 

©  WIT-ek dowiedział się w Zakła- 
dzie Prognoz Długoterminowych, że: 
w trzeciej dekadzie stycznia | pierw- 


szej lutego temperatura maksymal- 
na wahać się będzie od +1 do 
—5C, minimalna od —4 do —11'C 
z możliwościami niższej. Niewielkie 
opady śniegul 
Informacji udzielono WIT-kowi 11 
stycznia. 
W WIT-kowej sakwie pełno kar- 
tek i listów jeszcze z ubiegłych let- 


WIT:<k ZBIERA INFORMACJE 


WIT:<k INFORMACJE PRZEKAZUJE 


nich wakacji. Nie zmieściły się w 
letnich kącikach, niektóre przycho- 
dziły w okresie jesieni. Na pewno 
niektóre opisy miejscowości i tras 
wykorzystamy teraz, część — po- 
czeka na kolejne lato (już tylko 6 
miesięcy!!). 

Wieloletni współpracownik — (l) 
WIT-ka Tadek Czarnecki ze Zbydnio- 
wa w lipcu ub. roku ogłosił w 
WIT-kowym kąciku swój konkurs. W 
sierpniu zrobił losowanie i zawiado- 
mił WIT-ka, że nagrody otrzymali: 
Rafał Grynaczyk z Rawicza, Karoli- 
na Raczyńska z Tczewa, Małgorzata 
Bożek z Tarnobrzega i Renata Ma- 
jecka ze Szczaworyża. 

WIT-ek też otrzymał od Tadka na- 
grodę. Bardzo ładny, ciekawy 
„Przewodnik po Sandomierzu i oko- 
licach'* oraz składankę kolorowych 
widokówek z Sandomierza. 

Powiększają się WIT-kowe zbiory. 
Duże dzięki! 

© WIT-ek z prawdziwą radością 
śledził (dzięki korespondencjom) je- 
sienne wędrówki zastępu Żbików, 
Klubu Trampka z Leszna, klasy Vla 
z Jeleniej Góry, a także Miki Sar- 
nowskiej z Koszalina | Roberta Ża- 
bówki z Sosnowca. 

Robert jest uczniem 5 klasy, har- 
cerzem, zbiera muszle i minerały, 
pasjonuje się komputerem no | 
oczywiście — turystyką. Ma już ma- 
łą złotą Odznakę Turystyki Pieszej i 
małą srebrną Górską Odznakę Tu- 
rystyczną. Od siódmego roku życia 
chodził z ojcem na wycieczki, zbie- 
rał (wbrew przepisom!) punkty na 
kolejne turystyczne odznaki. 

Wraz z życzeniami noworocznymi- 
WIT-ek otrzymał od Roberta bardzo 


ładnie opracowany i bardzo ciekawy 
album pt. „Sosnowiec i okolice". 
Robert wykorzystał wycinki z tygod- 


nika „Wiadomości Zagłębia”, a 
WIT-ek zapewne nieraz sięgnie tam 
po prostu po... ściągawkę. 

© A teraz zaległości najważniej- 
sze i nieco wstydliwe. WIT-ek został 
obrugany (słusznie!) przez kilku 
uważnych czytelników —  najbar- 


dziej przez Krysię Markowską z: 


Gdyni | Rafała Estreichera z Radko- 
wa za dwa błędy, jakie znalazły się 
w rozwiązaniu wakacyjnego konkur- 
su: Kto? Co? Gdzie? Kiedy? (120 nr 
uŚM' z 8 X 88 r.). 

Dzwon Zygmunta wisi na wieży 
Zygmuntowskiej katedry wawelskiej 
— nie na wieży Srebrnych Dzwo- 
nów! 


Forma skalna „Wielbłąd (fot.) 
znajduje się w Górach Stołowych, 
nie w Sowich! — w masywie Szcze- 
lińca. 

Rafał twierdzi, że: „masyw Szcze- 
lińca nie jest rezerwatem przyrody, 
a Góry Stołowe mają być ewentual- 
nie parkiem przyrody, ale jeszcze 
nie są*. 

© WIT-ek wie, że warszawscy 

przewodnicy z  Przewodnickiego 
Biura Obsługi Ruchu Turystycznego 
„Trakt'' są przygotowani do 
wszechstronnej pomocy wszystkim, 
którzy w czasie ferii znajdą się w 
stolicy. 

Przygotowane są programy kilku- 
godzinnych tras, tj. „Szlakami lite- 
rackimi'* (śladami Prusa, Sienkiewi- 
cza, Żeromskiego), „Warszawa Sta- 
nisławowska”, „Warszawa w dobie 
kres 70-lecia nie- 


Biuro zapowiada, że zorganizuje 
2-dniowy pobyt dla każdej młodzie- 
żowej (40-osobowej) grupy w War- 
szawie, zapewni jej nocleg, autokar, 
bilety do Zamku, muzeów, pałacu w 
Wilanowie, do kin, teatrów czy kaba- 
retu, a nawet urządzi konkurs o 
Warszawie z nagrodami. 

Kto będzie chciał, może z prze- 
wodnikiem przejść przez Staromiej- 
skie zaułki, pospacerować po Wila- 
nowie jak „za tego króla Jana*, 
przejechać trasą pomników (,„W spi- 
żu i kamieniu") lub „Szlakiem Sza- 
rych Szeregów”. 

Przewodnickie Biuro Obsługi Ru- 
chu Turystycznego „,Trakt* mieści 
się przy ul. Kredytowej 6. Telefon 
informacji: 27-80-68 lub 27-66-02. 


Z ostatniej chwili: 

Uwaga, warszawiacy! 29 I, w nie- 
dzielę o godzinie 10.00 Klub Tury- 
styczny Varsovia i redakcja „,Stoli- 
cy' zapraszają na wycieczkę po- 
święconą 126 rocznicy Powstania 
Styczniowego. Zbiórka na placu In- 
walidów (Żoliborz), koło kina Świa- 
towid. 
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Kluby 6 Kluby 


© Kolekcjonerzy — dziś sporo ofert właśnie dla Was! 
© Modnisie i kucharki — też znajdziecie coś dla sie- 
bie! © Żużel, nalepki, szachy... 


Zuza 


„Świecie Młodych”! Czytam cię od pażdzierni- 
ka 1987 roku. A zaczęło się od tego, że pewnego 
dnia tato zapytał, dlaczego cię nie kupuję. Odpo- 
wiedziałam, że jeśli będzie mi dawał pieniądze 
to czemu nie? | tak dostaję pieniądze, kupuję 
„ŚM” | czytam od deski do deski. Ale nie o to mi 
chodzi. Bardzo proszę o... no właśnie, o wydru- 
kowanie mojej a raczej naszej. bo jest jeszcze 
koleżanka, oferty. 

Mam trzynaście lat. Na imię mi Dorota. Chcia- 
łabym z moją koleżanką Joasią założyć klub ,„Zu- 
za”. Do klubu mogliby należeć ci, którzy zbierają 
widokówki i znaczki. Warunkiem przyjęcia do klu- 
bu jest przysłanie w liście widokówki, znaczka i 
swojego zdjęcia. Ci, którzy pierwsi napiszą, do- 
staną rłagrody. A dla wszystkich czekają legity- 
macje członkowskie. Chętnych proszę o kierowa- 
nie listów z dopiskiem ,„„Zuza” pod adresem: Do- 
rota Mokrzycka, ul. Sportowa 3, 57-360 Oldrzy- 
chowice, woj. wałbrzyskie. 

PS. Będą organizowane liczne konkursy, a dla 
najlepszych — nagrody. 

Dorota 


Różności 


Mam 13 lat. Lubię czytać książki. Zbieram pa- 
pierki po czekoladach i historyjki z Kaczorem Do- 
naldem. Bardzo lubię się śmiać i mam duże po- 
czucie humoru. Postanowiłam założyć klub pt. 
„Różności”, będziemy sobie w klubie radzić, ja- 
kie książki warto przeczytać, jacy autorzy ładnie i 
ciekawie piszą. Możemy wymieniać się papierka- 
mi po czekoladach i historyjkami. Będziemy rów- 
nież pisać do siebie śmieszne kawały i żarty. Do 
klubu mogą należeć osoby w wieku od 12 do 15 
lat Przyjmę tylko 20 pierwszych osób. W liście 
podajcie dane o sobie i przyślijcie swoje zdjęcie. 
Komu będą odpowiadały moje propozycje, niech 
pisze pod adresem: Wioleta Kwolek, ul. Pabianic- 
ka 64/72 m. 20, 93-548 Łódź. 

PS. Proszę o dołączenie zaadresowanej koper- 
ty ze znaczkiem. 


Mam 14 lat. Chciałbym założyć klub miłośni- 
ków gry w szachy o nazwie „64 pola”. Do klubu 
mogą się zgłaszać osoby od 12 do 15 lat umieją- 
ce grać w szachy. Przyjmę 16 osób: Każdy otrzy- 
ma legitymację członkowską. Będą różne konkur- 
sy o tematyce szachowej. Mój adres: Dariusz 
Andrusiak, ul. Wł. Łokietka 9/49, 47-220 Kędzie- 
rzyn Koźle, woj. opolskie. 

PS. Do pierwszego listu proszę dołączyć zaad- 
resowaną kopertę ze znaczkiem. 


Moda 


Na razie jesteśmy dwie, ale mamy nadzieję, że 
będzie nas więcej. W naszym klubie będziemy 
projektować stroje. Co roku będą organizowane 
konkursy. Przyjmujemy dziewczyny, a także 
chłopców od lat 9 do 16. Listy prosimy kierować 
pod adresami: Aleksandra Jaskóła, os. T. Koś- 
ciuszki 48/5, 44-370 Wodzisław Śl.; Alicja Irczyk, 
os. T. Kościuszki 48/6, 44-370 Wodzisław Śl. 


Czarny sport 


Jest nas dwóch. Nazwaliśmy nasz klub „Czar- 
ny sport”, ponieważ bardzo interesujemy się żuż- 
lem. Chcielibyśmy nawiązać kontakt z rówieśni- 
kami z innych miast interesującymi się żużlem. 
Każdy otrzyma legitymację członka. Co miesiąc 
będą organizowane konkursy. Będziemy się wy- 
mieniać programami. Zainteresowanych proszę o 
kontakt pod adresem: Tomek Tomczak, ul. Sło- 
wacka 23/4, 65-617 Zielona Góra. 

PS. Bardzo proszę o dołączenie do listu zaad- 
resowanej koperty ze znaczkiem. 


_ Nalepkowcy 


Postanowiłam założyć klub „Nalepkowcy”. Mo- 
gą należeć do niego dziewczynki i chłopcy w 
wieku 9-13 lat, którzy zbierają i interesują się na- 
lepkami. Do klubu przyjmę pierwszych 10 osób, 
które do mnie napiszą. Warunkiem otrzymania 
odpowiedzi jest przesłanie znaczka (i oczywiście 
adresu), podanie daty urodzin i imienin. Każdy 
członek dostanie legitymację i nalepkę (jeśli mo- 
że, niech przyśle dwa zdjęcia). Będą ogłaszane 


różne konkursy z nagrodami. Oto piorwszy kon- 
kurs na projekt najbardziej pomysłowaj naklejki 
na zeszyt. Projekty proszę rysować (tuszem, 
kredkami, czym chcecie) na kartach z bloku tech- 
nicznego. 

Będzie można wymieniać się nalepkami. Pisz- 
cle pod adresem: Kalina Gajewska, ul. Nowotki 
37 m. 86, 00-159 Warszawa. 

PS. Listy, które ode mnie dostaniecie, będą 
miały pieczątkę w kształcie pianina. 


List 


Chciałabym założyć klub „List”. Niech piszą 
mali, średni, duzi, mający kłopoty, cieszący się z 
życia, weseli, smutni... wszyscy. Może wspólnie 
zaradzimy kłopotom, może zostaniemy przyjaciół- 
mi. Czekam na listy. Mój adres: Agata Grenda, 
ul. A. Asnyka 50/33, 62-800 Kalisz. 


Lotnictwo 


Szalenie mnie interesuje lotnictwo. Wiem, że 
też są tacy jak ja. Proszę więc was o wydrukowa- 
nie mojego listu wraz z adresem. Chętnie będę 
utrzymywać korespondencję na różne tematy 


związane z lotnictwem. Mój adres: Danuta Wyp- 
chowska, ul. Mielecka 32/22, 41-200 Sosnowiec 


Dobry film 


Mam 12 lat. Postanowiłem założyć klub miłoś- 
ników dobrego filmu kinowego. Często chodzę do 
kina i lubię oglądać dobre filmy. Do klubu nale- 
żeć może każdy, kto nie skończył 15 lat. Celem 
klubu jest wymienianie poglądów o różnych fil- 
mach. Mój adres: Mariusz Przybylski, Sulęcinek 
143, 63-023 Sulęcinek. 


Książkowa 
przygoda 


Mam 13 lat I od dzisiaj otwieram klub „Książ- 
kowa Przygoda”. Do klubu mogą należeć wszys- 
cy, którzy odpowiedzą na jedno z trzech pytań. 
Są one bardzo łatwe: 1).kto napisał książkę pt. 
„Czarny Mustang"? 2) kto to był Sherlock Hol- 
mes? 3) czy masz śwoją ulubioną książkę? Jeżeli 
tak, to kto jest autorem i podaj jej tytuł. Klub bę- 
dzie wymieniał tytuły książek między uczestnika- 
mi oraz organizował konkursy. Bardzo proszę o 
nadesłanie zaadresowanej koperty ze znaczkiem 
na odpowiedź. A oto mój adres: Magdalena Kora- 
lewska, ul. Młyńska 1/13, 64-600 Oborniki Wikp. 


Swiat zwierząt 


Mam 11 lat Intorosują sią owadami | zwiarzą: 
tami. Postanowiłem założyć klub „Świat Zwie- 
rząt'. Do klubu mogą zgłaszać nią oaoby od lat 
10 do 16, przyjmą 40 osób. Proszę pisać w listach 
lub na kartkach pocztowych ze zwierzątami | 
owadami. Na wszystkie liaty odpowi»m. Każdy, 
kto będzie należał do klubu, otrzyma legitymacją 
Adres: Dariusz Żbikowski, ul. Stalowa 6 
50-440 Wrocław. Do listu proszą dolączyć zaadro- 
sowaną kopertę zo znaczkiem na odpowiadź 


KOP 


Założyłam klub o nazwie KOP czyli „Klub 
ochrony przyrody*'. Jest nas jedenaścioro. Przyj- 
mę jeszcze dwadzieścia dziewięć osób. Mam 11 
lat i chodzę do IV klasy. Jak do mnie napiszecie, 
przyślę Wam 13 pytań. Proszę Was, przyślijcie mi 
wiadomości o rybach morskich. Będą różne kon- 
kursy. atrakcyjne nagrody. Jeśli jest to możliwe, 
przyślijcie mi swoje zdjęcia. Oto mój adres; 
Joanna Żuk, ul. Benisławskiego 20/11/7, 81-173 
Gdynia-Obłuże. 

PS. Do listu dołączcie (koniecznie) zaadreso- 
waną kopertę ze znaczkiem. Odpiszę każdy 
list. 


Różne różności 
Za waszym pośrednictwem chciałabym zamieś- 


cić ogłoszenie o klubie „Różne różności”, który 
chcę wraz z koleżanką założyć. Mamy po 12 lat. 


Nasz klub będzie miał aż osiem sekcji: 1) fila- 
telistyka, 2) widokówki, 3) naklejki, 4) plakaty, 
5) książki przygodowe oraz fantastyczne, 6) mo- 
da, 7) wiadomości o zwierzakach, 8) sekcja wy- 
mieniania się. 

Każdy może wybrać sobie jedną sekcję lub 
dwie. Pierwszy list zostanie nagrodzony. Przyj- 
miemy 40 osób w wieku od 9 do 16 lat. Każdy do- 
stanie legitymację, znaczek oraz zostanie wpisa- 
ny do „Kroniki RR". Na wszystkie listy odpowie- 
my, ale prosimy przysłać kopertę ze zwrotnym 
adresem i znaczkiem. Więcej szczegółów dowie- 
cie się, gdy napiszecie list. Więc piszcie, piszcie! 
Katarzyna Kowalska, ul. Traugutta 31/33 m. 21, 
26-600 Radom, lub Ewa Kazała, ul. Czachowskie- 
go 21 m. 94, 26-600 Radom. 


Ciasta, ciastka 
i ciasteczka 


Mam 12 lat. Chciałabym założyć klub „Clasta, 


ciastka | ciasteczka”. Oferuję dużo przepisów 
różnych słodkości. Będą urządzane różne kon- 
kursy. Pierwszy to „Najsmaczniejsze ciasto", 


Proszę przysyłać oryginalne | egzotyczne lub też 


zwyczajne przepisy na smaczne — Waszym zda- 
niem — ciasta. Kto przyśle w liście zaadresowa- 
ną kopertę ze znaczkiem, może być pewny, że 


dostanie odpowiedź i legitymację. Piszcie pod di 


adresem: Magda Niemczynowicz, ul. 


B 
21/38, 10-685 Olsztyn. s) 


P 


ojcze 


Dla moich koleżanek 
4 jestem niechlujnym 
nieukiem 


Jestem  16-letnią dziewczyną, 
uczennicą drugiej klasy LO o pro- 
filu matematyczno-lizycznym 

W mojej klasie jest 30 uczniów, 
jednak zgranych osób jest 29, a ja 
do tej „klasy” nie należę. Od po- 
czątku pierwszej klasy koleżanki 
odrzuciły mnie, bo nie miałam 
modnych ciuchów I modnej fryzu- 


Po półroczu dowiedziałam się 
od dziewczyn z innej klasy, że dla 
moich koleżanek jestem „niechluj- 
nym nieukiem”. Ja zrozumiałam 
wcześniej, że nie pasuję do ich to- 
warżystwa. Jestem uczennicą, któ- 
rej nauka nie przychodzi z łatwoś- 
cią. Uczę się cały czas pilnie, 
choć marne są tego elekty. 

Próbowałam już wiele razy za- 
przyjaźnić się z nimi, ale oni 
wciąż mnie odtrącają, tak jakbym 
była trędowata. Odsuwa ich ode 
mnie nie tyle mój wygląd, co moje 
zachowanie. Jestem spokojna, we- 
soła | mam poczucie humoru, lecz 
kiedy widzę te twarze z ironicz- 
nym uśmiechem, „umiera” we 
mnie humor i nie wiem co robić. 
Ja i moi rodzice nie mamy finan- 
sów tak dużych, abym mogła so- 
bie pozwolić na ciuchy z Pewexu. 


Pomóżcie! Powiedzcie mi, co 
mam robić, bo ja już nie mam sił 
ciągnąć tego dalej. Może znajdzie 
się choć jedna życzliwa mi osoba 
i napisze do „RP”'. 

„Mała” 


Ostatni rok 
w podstawówce 


Piszemy w imieniu dziewcząt z 
klasy ósmej. W naszym gronie jest 
niemiło. Chłopcy nie mogą zna- 
leżć wspólnego języka z dziewczy- 
nami. Traktują nas jak powietrze. 
Staramy się stwarzać jak najlep- - 
szą atmosferę w klasie, lecz 

- chłopcy to bagatelizują, a nawet 

__ ubliżają nam i prowadzą prowoku- 

' Jące rozmowy o nas. Jesteśmy 

' przez kolegów zauważane tylko 
wtedy, gdy czegoś potrzebują, np. 
kiedy chcą spisać zadanie domo- 
we. Nie wiem jak powinnyśmy 

le wiemy, co ma- 

"mamy być takie 

czy też mamy 


Bardzo prosimy o pomoc. Jal 
mamy postępować, aby stosunki 
między nami się poprawiły? Bar- 

(dzo byśmy chciały, aby ten ostatni 
rok pozostał w naszej pamięci ja» 
ko miły i dobry. Ś 


Uczennice z klasy 8a 


(OD REDAKCJI: Coś w tym jest, 
| że otrzymujemy tak dużo listów od 
dziewcząt _ gnębionych przez 
_ chłopców. Chłopcy na ogół nie 
skarżą się na dziewczyny. Co tym 
Waszym kolegom powiedzieć, co 
/ napisać, żeby byli inni? Przecież 
nie będziemy „wygłaszać kazań”. 
To nie w stylu „Redakcyjnej Pocz- 
ty'. Rozumiemy, że w młodszych 
- klasach a to poc lągną za warkocz, 
a to szturch , dzieciaki! Al 


pm AŚ Re 


Śnieg, deszcz, błoto, mróz — 
oto warunki, jakie najczęściej 
towarzyszą wyścigom (i trenin- 
gom) kolarzy przełajowych. Ich 
trasy (20-40 km) wiodą zwykle 
przez pagórkowaty teren, gdzie 
łatwo o upadek, gdzie widok 
biegnącego ..pod rowerem” za- 
wodnika nikogo nie dziwi. Umo- 
rusani od stóp do głów podąża- 
ją do mety w różny sposób 
„Rowerowe błotniarstwo'” jest 
jednak coraz bardziej popularne 
i mimo swojej specyfiki uprawia 
je u nas spora liczba kolarzy. 


Świadczy o tym chociażby 
niedawno zorganizowany wyś- 
cig o Puchar Wyzwolenia War- 
szawy. Wzięło w nim udział aż 
122 cyklistów, reprezentujących 
23 kluby. Trasa nie była zbyt 
trudna (lekki mróz utwardził bło- 
to), ale na zboczu dość stromej 
i ośnieżonej skarpy z rowerów 
zsiadali wszyscy. Wśród senio- 
rów zwyciężył Edward Plech 
(POM Strzelce Krajeńskie). Naj- 
lepszym juniorem okazał się 
Edward Bondaryk (Bizon Biega- 
nów), a w grupie najmłodszych 
— Darek Gil (POM Strzelce Kra- 
jeńskie). 


Cieszy spora frekwencja na 
'zawodach (zresztą nie tylko 
tych) kolarzy-nastolatków. Wy- 
wodzą się oni najczęściej z ma- 
łych miejscowości. Możliwe, że 
za kilka lat wyrosną z nich na- 
stępcy Grzegorza Jaroszewskie- 
go, jak dotąd najbardziej u nas 
utytułowanego przełajowca. 


Do sprawdzenia swoich umie- 
jętności w tej dyscyplinie nama- 
wiamy także naszych Czytelni- 
ków. Wystarczy zwykły rower i 
krótka lecz urozmaicona trasa, 
ot 400-600 m. Taki mały tor z 
naturalnymi przeszkodami może 
okazać się miejscem wspaniałej 
i pełnej emocji zabawy. (zp) 


Fotoreportaż 
JACKA ŁOPUSZYŃSKIEGO 


Pep = 


Rower dobry na każdą trasę 


an Józef Mieszka w Sławęcinie, 

w starym, poniemieckim domu z 
czerwonej cegły. Śpi mało, bo — 
jak sam mówi — szkoda mu życia. 
Starsi sąsiedzi pamiętają jeszcze z 
dawnych powojennych czasów, że 
Już jako dziecko zrywał się wcześ- 
nie i z wędką pędził nad pobliskie 
stawy, by czaić się na „taaaakie'” 
ryby. I łowił je rzeczywiście, bo wte- 
dy jeszcze głupie gadziny dawały 
się oszukać przez kawałek robaka 
czy kluski, osłaniający zdradziecki 
haczyk. Nie to, co teraz — nie dość, 
że od dawna nikomu nie udało się 
w Sławęcinie chwycić żadnej spe- 
cjalnej sztuki, to jeszcze woda brud- 
na, a w dodatku — czasu na siedze- 
nie nad brzegiem też jakoś nie star- 
cza. 


Zamiłowanie do wczesnego wsta- 
wania jednak pozostało. Pan Józef 
codziennie rano wykonuje mnóstwo 
rozmaitych prac w swoim gospodar- 
stwie, a o wpół do ósmej wsiada do 
autobusu szkolnego — którym oko- 
liczne dzieciaki dowożone są na 
lekcje w Krupinie — by prowadzić 
zajęcia techniczne i wuef. 

Czasem wraca też tym samym 
autobusem. Czasem — bo na ogół 


LAURKA DLA DUCHA 


powrót odbywa się wieczorem, gdy 
kierowca, pan Edek, już dawno po 
kolacji, wyciągnięty na tapczanie 
ogląda program telewizyjny. Trzeba 
wtedy jechać pekaesem, „okazją”* 
lub, gdy jest ciepło, iść na skróty, 
przez pola. 

Z reguły w towarzystwie grupy 
dzieciaków. 

Między porannym przyjazdem do 
szkoły a wieczorną drogą powrotną 
robi pan Józef „sto dwadzieścia 
sześć” rzeczy. Robiłby pewnie i 
więcej, tylko że dnia brakuje. 


POSTRACH OBIBOKÓW 


Najpierw — prowadzenie lekcji. I 
to jakich! Żadne tam obijanie się, 
ukrywanie po kątach. Niech tylko 
ktoś spróbuje zapomnieć trampek 
albo koszulki. Najpierw musi wysłu- 
chać „dyżurnej'' opowieści pana Jó- 
zefa o tym, jak w wojsku tępiono 
wszelkiej maści leni i obijaczy. Po- 


tem dostaje jeszcze mnóstwo zajęć 
dodatkowych, przy których najcięż- 
sze i najtrudniejsze nawet ćwicze- 
nia to pestka. Trzeba biegać po pił- 
kę, gdy w czasie meczu wypadnie 
za boisko, przynosić i odnosić roz- 
maity sprzęt, uprzątać śnieg z lodo- 
wiska. Nie za karę — te prace wy- 
znaczane są po to, by delikwent nie 
nudził się, gdy inni ćwiczą. 


A i ćwiczenia są takie, że nie 
można się na nich nie spocić. Na- 
wet zimą, gdy od mrozu uszy odpa- 
dają — trzeba się opatulić po uszy i 
marsz na dwór! Uczyć się jeździć 
na łyżwach albo na nartach biego- 
wych w pobliskim lesie. Sala gimna- 
styczna w szkole jest mała, poza 
tym zawsze zdrowszy jest ruch na 
świeżym powietrzu, nic to, żę cza- 
sami mrożnym. 


Równie dużo pracy jest na zaję- 
ciach technicznych. Oprócz tego, co 
objęte programem, wykonuje się 


sporo prac na rzecz szkoły. Tak 
właśnie powstała brama z misternie 
wyplecionym z drutu motywem roś- 
linnym, płotek odgradzający szkolny 
ogródek od dziedzińca, bramki pił- 
karskie czy ławeczki na boisku. Dla 
żartu wykonywano też kiedyś wy- 
wieszane na przystankach pekaesu 
tablice z napisami: „Pamiętaj kole- 
go zabrać wszystkie zeszyty do tor- 
nistra swego” albo: „Pamiętaj ko- 
chanie, by zabrać do szkoły i drugie 
śniadanie!" Rymowanki może i nie 
najmądrzejsze, ale zabawy przy ich 
tworzeniu było co niemiara. Szkoda 
tylko, że szybko zniknęły z przystan- 
ków: jedne ukradziono, inne zni- 
szczono. 


Jeszcze w zeszłym roku w szkole 
działała „ekipa budowlana” złożona 
z kilkunastu chłopców, którzy po 
lekcjach, pod kierunkiem pana Józe- 
fa, założyli na korytarzach szkol- 
nych cztery stulitrowe akwaria, wy- 
wiesili tablice ogłoszeń z pięknie 
wypalonymi w drewnie napisami. 

W tym roku brygady — czegoś w 
rodzaju technicznego kółka zainte- 
resowań — nie ma, ale zawsze 
znajdzie się paru chętnych, gdy 
trzeba wykonać jakąś drobną pracę. 


POWRÓT DO... 
RUPIECIARNI 


Tylko współpraca z harcerzami 
niezbyt się udała. Pan Józef poma- 
gał im, gdy urządzali harcówkę w 
dawnym składziku szkolnych rupie- 
ci. Choć sam nie jest instruktorem 
— poświęcił im sporo czasu; ot, po 
prostu przyszedł kiedyś, gdy mozoli- 
li się przy zbijaniu czy piłowaniu 
czegoś tam, pokręcił głową z de- 
zaprobatą dla umiejętności druhów, 
po czym... zabrał się do roboty, wy- 
czarowując piękne półki, stojaki | 
szafy. 

Dziś ma trochę żalu, bo po dwóch 
latach od tamtej chwili w harcówce 
jest znów bałagan. Drużyna rozle- 
ciała się tak jakoś nie wiadomo kie- 
dy. Trochę więc narzeka pan Józef 
na harcerską solidność, najchętniej 
pewnie zagoniłby ich wszystkich 
na... przyspieszony kurs techniczny, 
bo — jak twierdzi — z samego sie- 
dzenia przy ognisku i pieczenia 
kiełbasek nic dobrego jeszcze nie 
wyszło. 
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PODPIERAJ 
SCIANY 


początek 


_ e Stajemy dwójkami na przeciw- 
ko siebie. Każdy splata dłonie. Na 
sygnał jedna z osób podnosi palec 
(palca). Stojąca naprzeciw musi bły- 
skawicznie zrobić to samo, tzn. pod- 
nieść ten sam palec, tej samej ręki. 
I tak kilkakrotnie na zmianę. 

Nawet ci obdarzeni świetnym re- 
fleksem mają przy tej zabawie spo- 
ro kłopotów, ale wszyscy — dużo 
śmiechu! 

© Skakanie przez niską ławeczkę 
lub przeskakiwanie przez stołeczki 
_z palącą świeczką w dłoni. Świecz- 
ka nie ma prawa zgasnąć, a 
„Świecznik” przewrócić się. Po- 
tknięcia też nie są dobrze widziane. 

© Przyszywanie guzików do ma- 
teriału o wymiarach 1 cm x 1 cm. 
Nitka powinna być przy tej operacji 
długa, a igiełka jak najcieńsza. 

© Nadmuchiwanie baloników w 
czasie spacerów dookoła stołu. Ba- 
lonik nie może wystrzelić, dmu- 
chacz nie może obijać mebli, a cała 
zabawa powinna być bardzo szybka. 
Obserwatorzy dopingują (nie wolno 
szczypać, popychać ani rozśmie- 
szać!) okrzykami, oklaskami lub do- 
brym słowem... 

© Zabawa dla wszystkich. Nastro- 
jowa spokojna muzyka. Wszyscy 
chodzą po sali. „Wyobraźcie sobie, 
że jesteśmy w obcym kraju. Nie 
znamy się! Nie rozumiemy swoich 
języków. Chcemy przekonać się 
wzajem o naszej życzliwości, o 
przyjaznych zamiarach. Pozdrawia- 
my się! Witamy!... Każdy z każ- 
dym!'... 

Po takiej rozgrzewce można 
śmiało ruszać w tany. 


Babcia Basla zaręcza, że 
zawojujesz gości, jeśli podasz: 
na przystawkę — blinki z kapu- 
sty, 
żeby się najedli — zaplekankę, 
żeby się napill — mazagran 


na garnuszku 
BABCI 
BASI 


BLINKI Z KAPUSTY 


1 główka kapiisty, 6 jaj, 1 łyżka 
śmietany, 1 łyżi'a mi , 1 łyżka 
mąki, 1 cebula dymka, siekana zie- 
lenina, sól. 

Kapustę ugotuj, wyciśnij i prze- 
kręć przez maszynkę. Cebulę prze- 
smaż na maśle, dodaj kapustę, 
śmietanę i sól. Wymieszaj i pod- 
smaż. Gdy masa wystygnie, wbij 
żółtka, dodaj mąkę, pianę z białek, 
siekany koper i dymkę. Dobrze wy- 
mieszaj. Nabieraj łyżką i kładź na 
rozgrzaną oliwę lub masło, podsma- 
żając z obu stron. 


Zapiekanka ziemniaczana 


Do 1 kg ugotowanych ziemniaków 
wlej 1 szklankę mleka, wbij 2 jaja, 
dodaj sól, pieprz i odrobinę gałki 
muszkatołowej. Całość zmiksuj. Po 
zmiksowaniu do masy dodaj kiełba- 
sę pokrojoną w paseczki, wszystko 
wlej do tortownicy i zapiecz w pie- 
karniku. Do tej zapiekanki dobrze 
jest podać sos pomidorowo-cebulo- 
wy. 


Mazagran 


Do dużego szklanego dzbanka 
wlej dwie łyżki gęstego syropu (z 
wody i cukru), dolej 1 litr wody mi- 
neralnej, włóż spory kawałek lodu i 
wlej filiżankę zaparzonej prawdzi- 
wej, czarnej kawy bez cukru, Wy- 
mieszaj i podawaj do picia ze słom- 
ką 


7.15-7.30 program IV PR — ranne wydanie maga- 


zynu nastolatków „Między namlf'" 


14.00-14.50 program IV — popołudniowe wydanie 
magazynu „Między nami'' a w nim dużo muzyki, 
ciekawostek i świetnej lektury. M.in. Jan Englert 
czyta „O pechowcu, który miał szczęście” Vadi- 
ma Szefnera oraz kończy się powieść „Miejsce 


początku” Ursuli K. le Guin. 


4 Il w sobotę o 14.00 — słuchowisko Jerzego 
Niemczuka „„Bliskie spotkanie I parę stopni” 


Twarz to bardzo ważny element kar- 
nawałowego, koniecznie trochę zwario- 
wanego, stroju. Tylko że takie malowa- 
nie twarzy, jak widać na zdjęciach, wy- 
maga odpowiednich kosmetyków. A po- 
nieważ szczęściarzy posiadających spe- 
cjalne kredki do malowania na skórze 
jest zaledwie garstka, przeto m simy so- 
bie poradzić inaczej. 

Najprościej wynegocjować u mamy 
stare kosmetyki, ostatecznie przezna- 
czyć uciułany grosz na zakup pojedyn- 
czego, białego matowego cienia do po- 
wiek (np. CLEO) — cena ok. 150-250 zł. 
Na cienką warstewkę kremu nakłada się 
najpierw biały podkład (można użyć 
mąki, ale taki makijaż jest raczej nie- 
trwały i pewno nie wytrzyma kilku go- 
dzin w ciepłym pomieszczeniu na spo- 
conej twarzy). Potem obrys ust na czer- 
wono i czarno. To ma być twarz arleki- 
na — więc wszystko musi być przeryso- 


28 | godz. 9.00 — „Drops' z Fraglesar 


carskimi 


z tej ziemi 


29 I — godz. 9.00 — „Teleranek' z Ro 


godz. 9.30 — nowozelandzki serial „7a 
wulkanów”, Pyszna przygodówa! 


ami szwaj 


wtorki, środy, czwartki, plątki godz. 9.00 
„Teleferie na Pilsku" — gry, zabawy, pomy. 


ły z tej i nie 


mnica wygasłych 


Od 30 stycznia do 3 lutego włącznie o 18.30 pr. I 


ARLEKIN 
ZEBRA 


wane, groteskowe. Ale jeśli ktoś się nie 
upiera przy makijażu, można go zastą- 
pić kartonową maską z dachówkowa- 
tym nacięciem na nos i otworami na 
oczy. Usta można również wyciąć, albo 
narysować. | bez oporu wymalować kar- 
ton flamastrami lub farbami. 

Kto nie lubi być clownem nawet w 
karnawałową noc, także ma pole do 
popisu. Ornamenty kwiatowe lub geo- 
metryczne wzory, wypełnione różnymi 
kolorami (tu znowu uśmiech do wszyst- 
kich mam, by na tę jedną okazję zgo- 
dziły się pożyczyć swoje kosmetyki). 
Chłopcy rysują na twarzach wąsy (kocie 
lub „prawdziwe”), czernią nos na komi- 
niarza, albo w „zebrę”: białe i czarne 
naprzemienne pasy. A czemu niełl 
Technika wykonywania rysunków wy- 
maga wcześniejszego -zaprojektowania 
— wszelkie zamazywanie i poprawianie 
jest, niestety, potem dobrze widoczne. 

Po skończonych szaleństwach, ma- 
lunki trzeba starannie usunąć, najpierw 
mleczkiem kosmetycznym, potem kil- 
kakrotnie zmyć ciepłą wodą i mydłem. 

Aha, stanowczo odradzam ekspery- 
mentowania z malowaniem się flamas- 
trami czy farbami. Lepiej nie ryzykować 
uczulenia lub trudności z pozbyciem się 
tych zdobień. 

Bawcie się wesołol 


pięcioodcinkowy serial Jerzego Łukas 
ciel wesołego diabła”. 


awicza — „Przyja 


Dziś w butiku TOREBCIE na szyję. 
Znakomite na wycieczki 

na zabawy 

na co dzień 
Praktyczne — wygodne — bezpiecz- 
ne. Zmieszczą | legitymacje, i bilet, 
i pieniądze, i notesik, i klucze. Nie 
zajmują rąk... 

Na każdą okazję: 
zgrzebna, dżinsowa, płócienna, or- 
talionowa — do szkoły, na wyciecz- 
k 
NACZ: atłasowa, świecąca, 0z- 
dobiona cekinami, aplikacją, haftem 
— na dyskotekę, do teatru, na pry- 
watkę. 

Pół godziny pracy — użytek dłu- 
goterminowv. Do raboty! 


0 am 


ZH 
paqięc | 

dlo bylnet 

<font lovebaj 


Agata Rosenkiewicz, artysta plastyk i specjalista w dziedzinie ma- 


kijażu, podpowiada: 
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Jak były pieniądze — to jeździł 
do Słupska, by kupić dla szkoły tele- 
wizor kolorowy, zestaw stereo, 
sprzęt nagłaśniający. I to nie tylko z 
przeznaczeniem na lekcje i roczni- 
cowe akademie! Zajął się organiza- 
cją szkolnego radiowęzła, który dwa 
razy w tygodniu, na przerwach, na- 
daje własny program. 


A jakie dyskoteki bywają w Krupr- 
nie! Muzyka huczy, aż szyby dzwo- 
nią. Dziewczyny wcześniej pieką 
ciasta, szykują kanapki, herbatę, 
kompoty. Chłopcy zajmują się stro- 
ną techniczną: przygotowaniem sali, 


dekoracji, nagrań. Takich balów kar- 
nawałowych, pożegnań ósmych klas 
czy zabaw andrzejkowych nie ma w 
bliższej i dalszej okolicy! 


Zawsze coś się dzieje. Zwykle 
organizacją tego „czegoś zajmuje 
się pan Józef. Taki już jest. Nie po- 
trafi usiedzieć bezczynnie, choć ma 
już sporo lat na karku. 


Nie zraża się tym, że czasami coś 
nie wychodzi tak, jak zaplanowano, 
że niektórzy złośliwie uśmiechają 
się za jego plecami. Wie, że nazy- 
wają go „dziadkiem” i niejednemu 
„podpadł”, stawiając dwóję. Nie 


martwi się nawet tym, że niekiedy 
żona przy sąsiadach robi mu wy- 
mówki, że taki stary, zająłby się 
wnukami, posiedziałby przy piecu, 
zamiast tej ciągłej nerwówki w 
szkole. Ale przecież, gdy kiedyś za- 
chorował, to ze szkoły z Krupina 
przyszła delegacja uczniów proszą- 
cych, by szybko wrócił, bo... nudzą 
się na wuefie! Jak tu więc odejść? 
Magda Gąska, przewodnicząca 
szkolnego samorządu, przysięga, że 
to wszystko prawda i dodaje; 
„Niech pan o nim napisze, koniecz- 
nie! On sam by panu o tym nie opo- 
wiedział, ale tak właśnie jest: pan 


Józef jest wspaniały! Napisze pan?" 
Więc piszę. Bo dowodów działa|- 
ności pana Józefa w Krupinie wi- 
działem bardzo dużo. Szkoda tylko, 
że nie poznaliśmy się osobiście. 
Niestety — akurat w dniu, gdy przy- 
jechałem do Krupina, pan Józef mu- 
siał wyjechać w ważnej sprawie 
gdzieś na drugi koniec Polski. 


Mimo więc, że jest postacią jak 
najbardziej realną — pozostał tylko 
duchem. Dobrym, rzecz jasna. 


4 Do tego stopnia duchem, że gdy 
już pożegnałem się z Magdą i inny- 
mi uczniami — przypomniałem so- 


bie, że... nawet nie wiem, jakie pan 
Józef ma nazwisko! 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


WIEŚ PACHNĄCA... WALERIANĄ 


A jenią do Mieszkańcy wsi twierdzą, że uprawa 

wał (BAP). przyjeżdżający I jgleckim leczniczej rośliny wpływa dodatnio na ich 
lo ZAW Orzy jem zapach: waleriany: stan zdrowotny, bowiem choroby serca 
Doń yj y le w każdym domu. należą w Wierzchowicach do rzadkości. 
nuje on prawie wia koż”  Plantacje kozłka lekarskiego i innych ga- 


gdyż wielu rolników tej wsi upra do pro” 
łek lekarski, którego kłącza służą wogoł 
dukcji popularnego leku naserco 


-- Mig EDA gą | PTT TT OZĘRA ZYC 
Przykład idzie z góry... 


tunków ziół zakładane są każdego roku 
także w innych wsiach Kielecczyzny. 


(PAP). ; kańskie staje Wedlug ostatniej anonimowej ankiety 
się coraz am h jc Niektóre gaz)  Przekazanej przez prasę, co trzeci dorosły 
zakładają paweł, że «klad idzie z Bór: M, mieszkaniec Stanów Zjednoczonych jest 

R gazet, M LarE RE, ee: tak” 
kakrotnie bowiem twieono w CZĘŚĆ! paz Przesądny i kieruje się w życiu przepowied 


iż obecni lokatorzy Bial, Domu rów nież niami i wróżbami. Na terenie USA zalegalizo- 


je0” 1. 
znacznym stopniu zdniali przepoć waną działalność prowadzi obecnie ponad 10 
nie astrologów przy uklaniu codzić Doiczi tys. astrologów, proroków, jasnowidzów, wró- 
zajęć, a nawet rokowań i pośży 738” żących z gwiazd oraz z kart i ręki. 


nych. 


Chciałbym otrzymywać od 
Was coraz więcej takich, twier- 
dzących, odpowiedzi,  ale.. 
Ostatnio podobnych do tego li- 
stów jak na lekarstwo. Czyż- 
byście w końcu starego roku 
zapomnieli o  muzykowaniu 
lub... o specjalnym kąciku w 
„Świecie Muzyki”? 

Raz jeszcze zachęcam tych z 
Was, którzy muzykują do wy- 
słania swoich artystycznych 
biografii, podobnych do tej za- 
mieszczonej poniżej. Oczywiś- 
cie listy mogą być, a nawet po- 
winny. być obszerniejsze, uzu- 
pełnione fotografią, najlepiej 
przy instrumencie. Umiejętnoś- 
cią gry na jakimś instrumencie 
warto się pochwalić! 

Nazywam się Piotr Nowa- 
kowski. Chodzę do VII klasy. 
Już piąty rok uczęszczam do 
Społecznego Ogniska Muzycz- 
1ego przy Domu Kultury Kole- 
jarza w Lublinie. Mam za sobą 
Już osiem egzaminów, które 
zdawałem co pół roku. Do gry 
na gitarze zachęciła mnie sios- 
tra, która rozpoczęła naukę kil- 
ka lat wcześniej niż ja 

Nauka w Ognisku Muzycz- 
nym opiera się nie tylko na 
grze na instrumencie. Są tam 
także lekcje umuzykalnienia, 
które uczą nas zasad muzyki. 
Oprócz klasyki gram również 
inne rodzaje muzyki, szczegól- 
nie heavy metal. Gra na gita- 
rze sprawia mi wiele przyje- 
mności; gram w domu, na bi- 
wakach i wycieczkach. Zachę- 
cam wszystkich do nauki gry 
na gltarze, bo daje to wiele sa- 
tysfakcji, 


Plotr Nowakowski, Lublin 


-ame into your apartment) 


left the bloodstains on th 
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© Festiwal w Sopocie na pewno się odbędzie i... podobno za- 
skoczy wszystkich regulaminem i nowymi pomysłami. Szczegółów 
jeszcze podać nie potrafię. Wszystko jednak wskazuje na to, że 
w dniu pierwszym obejrzymy koncert „na dobry początek” z 
udziałem gwiazd (ciekawe skądź!), w dniu drugim polskich arty- 
stów w 15-20 minutowych programach przygotowanych z myślą 
o ich promocji, w dniu trzecim „konkursowiczów , czyli wyko” 
nawców walczących o nagrody... dla swoich piosenek, wreszcie w 
dniu czwartym laureatów i — miejmy nadzieję — gwiazdy, 

© Niewiele wiemy natomiast o festiwalu w Opolu. W styczniu 
nie był jeszcze znany jego termin. Być może niebawem wszystkie 
niedomówienia zostaną zastąpione rzeczową informacją. 

© Wszystko natomiast wiadomo o Ogólnopolskim Młodzieżo- 
wym Przeglądzie Piosenki. Eliminacje międzywojewódzkie odbędą 
się na przełomie lutego i marca w* Kielcach, Legnicy, Olsztynie i 


Szczecinie. Finał w dniach od 31 marca do 8 kwietnia w Chorzo- 
wie. Niebawem napiszę o OMPP więcej 

© W'telewizji pojawi się nowy program pod tytułem „Premiery 
i premie” z premierowymi piosenkami. Zgłaszać je będą firmy fo- 
nograficzne i inni producenci, (np. programy radiowe i telewizyj- 
ne). Dwie najlepsze piosenki wybrane przez publiczność złożoną 
ze znanych kompozytorów, autorów tekstów i wykonawców oraz 
— po głosowaniu telefonicznym i listownym telewidzów, docze- 
kają się clipów. Wezmą też udział w koncercie finałowym, który 
być może odbędzie się w ramach KFPP w Opolu. Organizatorzy 
liczą na udział młodych wykonawców. 

© Bardzo się wszystkim podobał emitowany w Programie | TV 
recital Grzegorza Ciechowskiego. W niedługim czasie powinna się 
ukazać na antenie część druga. Programem zainteresowały się 
stacje zagraniczne. 


Opowiadanie Jolanty Malec z 


Olsztyna zostało wyróżnione 
w XIV Konkursie 


Literackim 


Dialogi wagatowiczów 
przy węglu 


Pepenie?! (pseudonim Juliusza Cezara) 

Czy niewolnik, planu lekcji, jakże krótkiej 
doby musi wstawać tak wcześnie?! No cóż — 
nie ma wyboru. Wstaję i poddaję się męczącym 
czynnościom porannym. 

Pakuję się i wychodzę do szkoły ze strasznie 
wypchaną teczką. Śniadanie nie zawsze gości 
w mym żołądku, gdyż: 

— albo mi się nie chce robić 

— nie mam już czasu, bo wychodzę 

— jestem zbyt zdenerwowana, aby wziąć nóż 
do ręki i coś zjeść. 

Jest godzina szósta pięćdziesiąt dziewięć i 
pięćdziesiąt dziewięć sekund. Wychodzę z do- 
mu z ciężkim sercem i teczką. Do szkoły albo 
idę na skróty i grzęznę po kolana w błocie lub 
naokoło, tutaj już tylko do kostek. 

W szkole. 

ldę prosto do szatni. Gdy wchodzę po scho- 
dach do góry, jak zwykle staję przed trybuna- 
łem. Ten trybunał składa się z paru przygod- 
nych nauczycieli. Wchodzisz po schodach — 
wyżej stoją ONI. Pokornie mówisz „dzień do- 
bry” — co jest niezgodne z prawdą i wędrujesz 
na swoją lekcję. 

Było jeszcze dziesięć minut do dzwonka, gdy 
przyszedł Paweł. Zdziwiliśmy się, że zjawił się 
tak wcześnie, gdyż zawsze przychodził, ale 
dziesięć minut po dzwonku. 

— Słuchajcie! Dzisiaj jest „dzień wagarowi- 
cza”. Możemy nawiać — rzucił głośno. 

— A potem uwaga i dwója z zachowania! — 
odkrzyknął Tomek. 

— Eee... dzisiaj wszystkie klasy nawiewają. 
Dlaczego mamy być gorsi? — odpalił. 

— Globalnie biorąc... — zaczął Wojtek. 

— Aten znów z globusem w kosmos wyłazi — 
przerwał mu Marek. 

— Zamknij jadaczkę i nie marnuj szarych ko- 
mórek. A wracając do sprawy — warto się za- 
stanowić nad tym pomysłem. To wcale nie jest 
głupie. Można by pojechać gdzieś do lasku, al 
bo na ciacho lub lody. 

— Uważam, że wypadałoby zapytać o zdanie 
również nas — dziewczyny. Ostatecznie to ma- 
my pierwszeństwo... — zaczęła Jolka. 

— Nawet na polu minowym — dokończył Rafał. 
— Nie bądź złośliwy. A w każdym razie my się 
zgadzamy — wreszcie dokończyła. 

— Miałbym pewne zastrzeżenia względem te- 
go projektu Wojtka...— zaczął Tomek. 

— No to wsadź je do konserwy i wyeksportuj. 
Może skrócisz nasze zadłużenie w Klubie Pary- 
skim — dociął Wojtek. 

— No to chyba nawiewamy? — zapytał Paweł. 
— No pewnie! Cała naprzód! Kierunek szatnia! 
Tylko cicho! — komenderował Wojtek. 

Cała klasa cicho (a przynajmniej tak im się 
zdawało) pobiegła do szatni po kurtki. 

— Zobaczycie! To się źle skończy! — mówił 
Tomek, lecz sam rówież zaczął się ubierać. 

Wyszliśmy na ulicę. Pogoda się popsuła i za- 
czął padać deszcz. Postanowiliśmy pojechać na 
gofry. Gdy przyjechał autobus, wepchnęliśmy 
się do niego. 

— Niech to gęś kopnie! Zamknęli budę — złoś- 
cił się Paweł. Wiedział, że teraz na nim skupi 
się wina leniwych prywaciarzy. W tej chwili wo- 


BIAŁY 
NOSOROŻEC 
A 
SAN DIEGO 


W ogrodzie zoologicz- 
ym w San Diego (USA) 
przyszedł na świat biały 
nosorożec płci męskiej. 
Gatunek ten, zamieszkują- 
cy południowo-wschodnią 
Azję, zaliczany jest do gi- 
nących. Jego przedstawi- 
ciele znajdują się zaled- 
wie w kilku ogrodach zoo- 
logicznych na świecie. 
Sukces hodowców z San 
Diego jest tym większy, 
że są to już 75 narodziny 
białego nosorożca w tym 

ogrodzie. 
Fot. CAF 


lałby nawet być zwykłym gofrem, byleby nio 
być w tej grupie tygrysów. W dodatku głodnych. 
Anka spojrzała na rozkład jazdy autobusów. 

— Następny za pół godziny. Och! dlaczego po- 
Jechałam na tę bzdurną wycieczkę?! 

— Gdyby chociaż były gofry, to nie byłoby tak 
źle — powiedział Maliniak. Należał do najgrub- 
szych osób w szkole. Miał chyba dziesięć kilo 
nadwagi. Odznaczał się głupotą i łakomstwem. 

— Jej! Jaki ty jesteś głupi! Myślisz ciągle tylko 
i wyłącznie o żarciu! Ty gruba beczko — roz- 
złościła się Kaśka. 

— No, no. Nie zaczepiaj Maliniaka. W tym to 
ma rację — powiedział Wojtek. 

— A ty się zamknij Wojtas! To ty nas wyciąg- 
nąłeś na tę idiotyczną wycieczkę! Myślisz tylko 
o sobie, bo tobie nic się nie stanie. Mi grozi 
uwaga i w dodatku starzy mnie mogą uziemić! 
Jestem.spłukana i jak mi odetną kieszonkowe, 
to nie będzie mnie stać nawet na bilet autobu- 
sowy — wygarnęła mi Kaśka. 

— Ona ma rację. To było głupie — wzięły stro- 
nę Kaśki dziewczyny. 

— Zaraz się pobijecie! Go wy wyrabiacie! Sie- 
dzicie tu i kłócicie się nawzajem, kto jest winny 
za to, że nic nie wypaliło — rozłączył ich Pa- 
weł. 


— Słuchajcie — zaczęłam — siedzimy tutaj 
zziębnięci i głodni. Ale to jeszcze nie wszystko. 
Zobaczycie, to się na nas zemści — skończy- 


łam. W tym momencie wszyscy ciężko westch- 
nęli. Zaczęło się roztaczanie czarnych wizji ju- 
trzejszego dnia w szkole. 

W domu nie pomagały kawały z chorobą i bó- 
lem brzucha. Wszyscy z ciężkimi sercami podą- 
żaliśmy, albo można to raczej określić — wle- 
kliśmy się do szkoły. „Trybunał” nie spoglądał 
dziś na nas przychylnie. Skuleni czekaliśmy na 
pierwszą lekcję z wychowawczynią. Dzwonek. 
Do klasy weszła „Katusza'”. Usiedliśmy. Każdy 
siedział jak na szpilkach. Można było słyszeć 
jak rosną kwiaty. Po chwili pani położyła dzienó 
nik na biurku. Otworzyła go. Wstała i napisała 
temat na tablicy: „Oceniamy nasze zachowa- 
nie''. Przejechała palcem po liście uczniów. Po- 
patrzyła po klasie. Nasze nerwy powoli nie wy- 
trzymywały. Ręce się pociły, oddechy były co- 
raz rzadsze. 

— Porozmawiajmy — tu nauczycielka wstrzy- 
mała głos. Jakby chciała dłużej trzymać nas w 
strasznej niepewności — o wczorajszym dniu. 
— Paweł, wstań. Co sądzisz o wczorajszej wy- 
cieczce? — zapytała dobitnie. Nic nie mówisz? 
Boisz się, czy nie chcesz — nacierała. 

— Nie wiem — odparł zdenerwowany: 

— No to ja powiem. Wy, wy moja najlepsza 
klasa! Zrobiliście taką głupotę. Co wam.przysz- 
ło do głowy?! — zaczęła krzyczeć — Wojtek, 
Kaśka, Anka! — zapadło milczenie. Wezwane 
osoby stały nieruchomo. 

— Nic. Nic i nikt nic nie mówi. I co? Fajnie by- 
ło? Śmiesznie? To ja załatwiam dla was obozy, 
pracownie, specjalne pomoce, a wy uciekacie 


„ mi z lekcji! 


— Proszę pani — zaczął Rafał — to był pierw- 
szy dzień wiosny. Wszystkie klasy uciekały! Nie 
stało się nic strasznego — nieśmiało wypowia- 
dał ostatnie zdanie. 


Replika 
ale 
niezupełna 


Dwaj Francuzi — 
Jean Pierre Jaussaud 
(po prawej) i Jean 
Paul Oligo uczestniczą 
w rajdzie Paryż-Dakar 
jadąc samochodem 
Mitsubishi, będącym 
repliką wozu z roku 
1934. Nie jest to oczy- 
wiście replika w całym 
tego słowa znaczeniu, 
ponieważ silnik o mo- 
cy 280 KM pozwala na 
jazdę z prędkością do 
215 km/godz. 

Fot. CAF 


— Nic?! Czy ty wiesz, ile ja się wstydu od na- 
uczycieli najadłam?! Ile... zatrzymała się nagle, 
jakby wstydziła się tego, co powiedziała. Wie- 
działa, że to był bardzo duży pedagogiczny 
błąd. Usiadła przy biurku, z którego przed chwi- 
lą zerwała się z gniewem 

— Wraz z Panem dyrektorem uradziliśmy, że 
za karę przorzucicie do piwnicy leżący pod 
szkołą węgiel. A toraz siadajciol skończyła 

— Przepraszamy odpowiedziała klasa cicho 
Zadzwonił dzwonek 


— Sluchajcie. Już mi sią znudziło to macha 
nie łopatą. Mam togo dość zacząła Iwona 
pobrudziłam sobie nową kurtką dodała za 
złością 
— Nio przyszłaś na randką. Mogłaś ubrać rię 
Inaczej. Ta kurtka nio jest już złota lecz czarna 

- powiedział Wojtok 
— Och! Jednak ją zauważyłeś! — Iwona zaru- 
mieniła się lekko i zalotnio. 

— Powinieneś ją toraz wziąć w ramiona I obsy- 
pać całusami — ironicznie przygadał Rafał. 

— Nol Nie stawiaj się — bojowo odpalił Woj- 
tek. 

— Cytuję tyko romans dwóch serc przerzuca- 
jących węgiel z podwórka do piwnicy. 

— Wiecie? Co jak co, ale to się dobrze dla 
mnie skończyło. Nie licząc oczywiście tylko te- 
go przeklętego węgla — powiedziała Kaśka. 

— Dlaczego? — spytały dziewczyny. 

— Moi starzy boją się opinii mej ciotki. Jest 
bogata i stara. Może w każdej chwili wysiąść, a 
wtedy majątek zostanie przydzielony komuś, 
kogo zapisze w testamencie. Więc kiedy powie- 
dzieli, że nie dadzą mi kieszonkowego, ja na to, 
że powiem ciotce Klementynie (takie ma imię), 
że uciekłam z klasą i że słabo się uczę. Moi 
starzy boją się, że ciotka po takich słowach mo- 
że się rozmyślić, więc dają kieszonkowe, bo 
inaczej stracą majątek, Proste — skończyła Ka- 
śka. 

— No cóż, u mnie nie ma bogatej ciotki, ale 
jest tajna babcia. Umówiłam się z nią. Babcia 
narobiła lamentu, że jestem ciężko chora i zro- 
biła się awantura. Skakali przy mnie i dogadza- 
li. Oczywiście babcia przeczuwała nawet 
śmierć. Ja, jako umierająca nie chciałam ża- 
dnych lekarzy, bo wolałam umrzeć tylko przy 
rodzicach i babci. Wyznałam przed śmiercią o 
wagarach. Odpuścili mi ten grzech i po wszyst- 
kirm — śmiejąc się skończyła Magda. 

— Tak — u jednej jest babcia, u drugiej bogata 
ciotka i na odwrót, a u mnie rodzice są ostoją 
moralności i godności człowieka. Oczywiście za 
te wagary nie dostanę pieniędzy na tę bluzkę z 
Mody Polskiej, a dostanie je mój brat. Znów ku- 
pi jakąś idiotyczną płytę i nastawi na pełne 
głośniki, już kupili mu ostatnio „„pięćdziesiątki”. 
A ja znowu nic nie mam. Oni są w tym swoim 
Mareczku zakochani. Och! jaki on zdolny. Jaki 
mądry i przystojny. A ty Anka zmyj podłogę i 
wyczyść buty. A Mareczek chodzi z koleżanka- 
mi, kopci papierosy i pomału zaczyna „wąchać 
trawkę”. Potem kiwa się na dyskotekach. Odda- 
li mu już swój pokój, a ja mam odrabiać lekcje 
w kuchni! Kiedyś zwieję z tego domu — mówiła 
ze złością Anka. 

— U mnie stary zapowiedział, że nie kupi mi 
tej książki o kosmosie, na którą z takim wysił- 
kiem go namawiałam. Mama jak zwykle zwaliła 
wszystko na ojca i była awantura — przez kogo 
zrobił się ze mnie gangster, wandal, uciekinier 
i coś tam jeszcze... Rodzice nie mają o niczym 
pojęcia — skomentował Piotrek. 

— Czasami wydaje mi się, że oni zapominają o 
tym, że kiedyś też byli młodzi. Nie wierzę, że 
nie uciekali z lekcji i że mieli same piątki. Mó- 
wią tak, bo chcą zrobić z siebie idealne dzieci i 
ciągle tylko powtarzają: ja w twoim wieku — 
powiedziała Aneta. 


— Słuchajcie. Zastanawiam się, co znaczyły te 
słowa ,„Katuszy'' o tych drwinkach nauczycieli. | 
te słowa: moja najlepsza klasa. Wiem, słuchaj- 
cie, wśród nauczycieli istnieje cicha rywaliza- 
cja. Każdy chce, by jego klasa była najlepsza. 
My taką byliśmy i nagle zrobiliśmy taki wyskok, 
że inni docinali „Katuszy'* — wypalił Wojtek. 

— Ty masz rzeczywiście rację. Ale co to ma do 
rzeczy i tak nauczyciele nie przerzucą tego 
węgla za nas. Bierz łopatę i szoruj do piwnicy 
— skarciła go Jolka. 

— Wiecie co, mam pomysł. Można poprosić 
woźnego o pożyczenie taczek. Wrzucalibyśmy 


+ węgieł do taczek, a potem ktoś będzie go woził 


do piwnicy — rzucił pomysł Piotrek 
Wybrana delegacja poszła do wożnego. Woż 
ny niechętnie ruszył się z miejsca, gdyż właś- 
nie zaczynał jeść ósmą bułkę, a zostało mu tyl 
ko siedem. Dał jednak taczki z ostrzeżeniem, 
że „w każdej chwili mogą się rozlecieć, tak jak 
wasze łopaty”. Z taczkami robota poszła trochę 
szybciej 
Słabi z nas robotnicy — machamy łopatami 
od półtorej godziny, a wągla przerzuciliśmy za- 
ledwie 1/4 całości. Jak tak dalej pójdzie, nie 
skończymy roboty do rana — mówiła Aneta 
Najwyżej skończymy jutro. Im dłużej, tym lo- 
piej — będzie mniej lekcji — skomentował Ra 
ILU 
Sąk w tym, że mogą nam ustawić robotę 
tak, żo będziemy pracować przed | po lokcjach 
A moja mama już | tak narzeka, że za dużo 
jem 
- No, dziewczyny. Szybcioj tam, jak tak daloj 
pójdzie, to łopaty wrosną wam w ziemię! 
Dziewczyny żywiej wziąły sią do pracy, wsty- 
dząc sią awojego lonistwa. Zbliżyły sią do chło. 
paków, aby lepioj słyszeć opowiadane przez 
Pawła kawały 
— Wiocio jaki jest szczyt cierpliwości | wytrzy. 
małości ludzkiej? — zapytał 
Wszyscy wzruszyli ramionami 
— Wyrwać komarowi nogą w rękawicy bokser- 
skiej 
Wtem ozwał sią gromki śmiech i dał sią sły- 
szeć głos 
— Co wam tak wesoło? Żywiej, żywiej machać 
łopatami. Przez wagary straciliście jedną lekcję 
„wuefu”. | teraz to odrobicie! Aha, Malinowski, 
dwa okrążenia wokół szkoły dobrze ci zrobią — 
zakomenderował nauczyciel kultury fizycznej 
zwany „Tyranem'” 
— Proszę pana. Muszą? Dopiero zjadłem bułką 
i obiad w szkole — zapytał smutno Malinowski 
— Szybciej. Jeszcze tu jesteś?! 
Malinowski nie miał wyjścia. Musiał udać się 
wolnym truchtem dookoła szkoły. 
Wtem zjawił się jego wybawca — mama 
— Ach — Tomeczku! Tyś cały mokry! Dobrze, 
że zabrałam te dwa swetry i kurtkę. Za bardzo 
się zmęczyłeś przy tej pracy, mój ty „pociasz- 
ku”. Zabiorę cię stąd od tej bandy łobuzów — i 
zaczęła wpychać na niego swetry i kurtkę. 


— Proszę pani — zawołał „Tyran”* — Tomek 
musi pracować z innymi. On też poszedł na wa- 
gary. 


— Ależ proszę pana nauczyciela, on wcale nie 
uciekł, to oni go wyciągnęli. To jest banda łobu- 
zów | wandali, on po prostu uległ złym wpły- 
wom — mówiła matka Tomka. Potem wzięła go 
za rękę | poprowadziła jak małe dziecko przed 
sobą. 

Pod okiem „Tyrana''* praca szła szybciej, ale 
co chwila ktoś musiał biegać dookoła szkoły 
„za lenistwo". 

— No, dobrze. Ja idę, bo teraz mam lekcję, 
znaczy: dwie, ale pracować tu dalej, bo przyjdę 
i sprawdzę — pogroził nam i udał się do szko- 


— Uff... Ale nas pogonił. Ta łopata u Anety jak 
rakieta — mówił Wojtek śmiejąc się. Aneta od- 
wróciła się, bojąc drwinek kolegów i koleżanek. 

Dochodziła dwunasta, gdy wreszcie można 
było przerwać znienawidzoną robotę. Cała kla- 
sa powlokła się do szatni. Gdy wracali do do- 
mu, wyglądali jak rozbity oddział żołnierzy po 
strasznej i krwawej bitwie, z tą różnicą, że 
strzelali węglem do piwnicy i nie karabinami, 
lecz łopatami. 
— Jutro chyba nie pójdę do budy. Jestem po- 
kiereszowana i wykończona — stęknęła Sylwia. 
— Nie ty jedna — dokończył Wojtek. 
— Dobra — ja tu skręcam. Serwus — Aśka 
pierwsza odłączyła się od klasy. 

Potem grupka „rozbitków'* zmniejszyła się, 
aż wreszcie znikła kompletnie z powierzchni 
jakże strasznego dziś według nich świata. 


Był przedostatni dzień roku szkolnego. Cała 
klasa stała pod drzwiami sali matematycznej. 
— Wiecie co — zaczął Rafał — nie ma już pra- 
wie żadnych lekcji. Możemy przecież zwiać 
gdzieś na lody i ciacho. Nic się nie stanie. 

W tym momencie przerwał jednak | skurczył 
się ostrożnie. Wszyscy popatrzyli na niego ta- 
kim wzrokiem, że myślał, iż niewidzialny topór 
zaraz odetnie mu głowę. 

Ludzie uczą się na błędach... 


Jolanta Malec (12 lat) 


UŚMIECH NUMERU 


— PANIE DOKTORZE — skarży się 
pani Mądralowa — mój mąż często roz- 
mawia sam ze sobą... 

— Och, proszę się nie przejmować, w 
naszym niespokojnym stuleciu jest to 
wcale nierzadkie zjawisko! 

— To prawda, ale mój mąż rozmawia 
ze sobą przez telefon! 


* 


— Ach, ty brudasku! — mówi, drapiąc 
się po worku, mama kangurzyca do swe- 
go malucha kangurka. — Tyle razy ci 
mówiłam, żebyś nie brał ze sobą do łóż- 
ka herbatników, bo potem mam pełno 
okruszków...1 
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Jedna i tylko jedna z figur a, b, c, d uzupełnia 
logicznie górny układ figur. Wstaw w puste mie- 
jsce (oznaczone znakiem zapytania) brakującą 
figurę, zanotuj odpowiednią literę i swoje roz- 
wiązanie porównaj z tym, które ukaże się za ty- 
dzień. 
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Popatrz 
zapamię. 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek ponumerowanych w 
prawym dolnym rogu, napisane w kolejności od 1 do 36, utworzą 
rozwiązanie — myśl Oscara Wilde'a Rozwiązanie to przoślij w 
ciągu 10 dni od daty ukazania się numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pro- 
miowane nr 712" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród 

POZIOMO: 3) słowik lub struś, 7) ścinana w czasio sianokosów, 
8) zapasowe do samochodu, 9) kiełbasy, 10) rączy koń, 13) 
część roworu, 15) oflarowywana przoz dziecko dorosłomu z okazji 
Imienin, 16) główny składnik powiotrza, 17) dziupla w drzowio z 
rojem pszczół, 18) stolica Turcji, 20) miasto w woj. bydgoskim 
miejsce urodzenia Jana | Jędrzoja Śniadockich, 21) schodki wio: 
dące na statok, 22) drąży chodniki w drzewie, 24) atollca Ghany, 
26) bożak grocki przedstawiany jako półczłowiok-półkozioł, 29) tyl 
szyl, 30) cienki drążek, 31) narzędzie grawora, 32) pomieszczenia 
mieszkalne w chacie. 

PIONOWO: 1) klorownica statku, 2) plorwiastek chemiczny o 
symbolu Cd, 3) miękka, gęsta masa, 4) ważna droga komunikacyj 
na, 5) trafiła na kamień, 6) cztery mondlo, 10) postępek, 12) nio 
wielka budowla ogrodowa, 13) podłużna grządka kwiatowa, 14) 
archipelag na Pacyfiku; Wyspy Złodziejskio, 19) bicz z krótkim 
trzonkiem i długim rzemieniem, 23) z niej rozgorzeje płomień, 24) 
góry z przełęczą Brenner, 25) w termometrze, 27) proszek kosme- 
tyczny, używany m.in. do posypywania stóp, 28) przeciwieństwo 
spoczynku, zastoju 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 706 
ze 150 numeru ,,Świata Młodych” 
z dnia 17.12.1988 r. 


Prawoskrętnie: Konin, Wołów, Bytom, Mamry, Narew, Maków, 
Kutno, Jasło; Lewoskrętnie: Gopło, Wolin, Bytów, Radom, Tatry, 
Tanew, Łuków, Jamno. 

Nagrody wylosowali: 

Halina Biernacka — Włodawa, Monika Bigaj — Kielce, Mariusz 
Jaros — Przykona, Joanna Kordys — Łączany, Alicja Marcinkow- 
ska — Ościsłowo, Maciej Michałkiewicz — Sanok, Joanna Mudlaff 
— Szemud, Tomasz Podsiadło — Bolmin, Marek Sioma — Luba- 
czów, Tomasz Wapiński — Zacharzyn. 
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IASŁEM 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


W ciągu 20 sekund (z zegarkiem 
w ręku) obserwuj uważnie lewy ry- 
sunek. Potem zakryj go kartką i 
spróbuj na prawym rysunku zaczer- 


Wśród jedenastu ludzików jeden jest intruzem. Który 


i dlaczego? 


INTRUZ 


nić ołówkiem te same fragmenty, 
które były czarne na lewym. Ile zro- 
bisz błędów? 

E 


CO JESZCZE? 


KOSA to narzędzie rolnicze uży- 
wane podczas sianokosów i żniw. A 
co jeszcze znaczy to słowo? Tylko 
jedna z trzech poniższych odpowie- 
dzi jest prawidłowa: 

a) roślina z rodziny liliowatych o 
mieczowatych liściach, 

b) mały piecyk żelazny z rurą. 

c) wał piaszczysty, łączący się 
tylko jednym końcem z lądem, od- 
dzielający częściowo zatokę od mo- 
rza. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


SYLWETKI: 3. CO JESZCZE: fuzja — 
połączenie, zjednoczenie się ugru- 
powań, stronnictw, przedsiębiorstw, 
UZUPEŁNIJ: c. TAJEMNICZE DZIA- 
ŁANIA: 
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REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor naczel- 
ny Stanisław Borowiecki tel. 21-15-61, 

icz. Ewa Drobnik i Wanda Ko- 
byłecka tel. 29-21-42, Sekretarz redakcji 
Wojciech Wróblewski, z-ca sekr. red. Li- 
dia Wojciewska tel. 28-25-48, Kierownicy 
działów: Jerzy Dąbrowski (dz. nauki i- 
techniki tel. 28-77-21), Ewa Kosińska (dz. 
szkolno-harcerski tel. 21-47-06), Teresa 
Maciszewska (dz. kulturalno-literacki tel. 
28-77-21), Jan Orgelbrand (dz. krajowy 
tel. 28-56-18), Zdzisław Przybyłowski (dz. 
sportowy tel. 21-98-28), Barbara Skórska 
(dz. listów i łączności z czytelnikami tel. 
21-81-13). Fotoreporterzy tel. 21-98-28. 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzro- 
kiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oz- 
naczono kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz? 
Teraz weź ołówek lub mazak i starannie zamaluj te zakrop- 
kowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo 


na tym polega nasz teatr cieni. 
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Przez który z głośników rozlegnie się głos sprawozdawcy sportowe- 
go znajdującego się w środku labiryntu? Czy na odpowiedź wystarczy 


Ci 40 sekund? 


ORGANIZACJE UFOLOGICZNE 


CIĄG DLASZY ZE STR. 8 


wcze oraz zapewniają sobie pomoc 
fachowych. konsultantów. Z punktu 
widzenia naukowej wartości prowa- 
dzonych prac sytuują się na pierw- 
szym miejscu dwie organizacje: CU- 
FOS, GSW. 

CENTER FOR UFO STUDIES 
(CUFOS), Evanston, Illinois, Stany 
Zjednoczone — ośrodek założony w 
1973 r. przez A. Hyneka. Skupia na- 
ukowców pracujących w różnych 
państwach lub prywatnych placów- 
kach naukowo-badawczych, głównie 
w USA. Center For Ufo Studies o- 
pracował i stosuje system kompute- 
rowego przetwarzania danych 0 
UFO — UFOCAT (UFO Catalogue) 
wydaje następujące publikacje pe- 
rlodyczne: „The Journal of UFO Stu- 
d „ „international UFO Repor- 
ter”, ,„,CUFOS Associate Newsletter" 
oraz „CUFOS Bulletin". 

GROUND SAUCER WATCH 
(GSW), Phoenix, Arizona Stany 
Zjednoczone. Założona w 1957 r., 


Graflcy: Marlena Hanke. Szarlota Pawel | 
Magdalena Piotrowska. Redaktorzy tech- 
niczni: Wiesława Chmielewska, Grażyna 
Pajorkowska | Barbara Zając. Kierownik 
korekty: Barbara Boguszewska; korektor- 
ki: Maria Ma: i Irena Ochrymowicz. 

Nie zamówionych materiałów redakcja 
nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje 
cja Wydawnictw Poradniczych i Reklamy, 
al. Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 
Warszawa, tel. 13-20-40 do 49, wewn. 
403. Cena ogłoszeń: 450 zł za 1 cm*, 200 
zł za jedno słowo w ogłoszeniach drob- 
nych. Wpłaty za ogłoszenia od osób fl- 
zycznych przyjmowane są na konto: NBP 


kierowana przez Williama Spauldin- 
ga prywatna placówka badawcza 
specjalizująca się w analizach ufo- 
logicznych materiałów fotograficz- 
no-filmowych. Skupia około 300 
osób zatrudnionych w większości w 
przemyśle lub badaniach kosmicz- 
nych, laboratoriach technicznych i 
szkołach wyższych. Wydaje wartoś- 
ciowe naukowo, rzetelne i fachowe 
opinie. Publikacje: „GSW Bulletin". 

Niżej podaję krótką charakterysty- 
kę trzech. ważniejszych pod wzglę- 
dem naukowym organizacji: APRO, 
NICAP oraz MUFON. 

AERIAL  PHENOMENA  RE- 
SEARCH ORGANISATION (AP- 
RO), Arizona, USA — najstarsza 
organizacja specjalizująca się w ba- 
daniach UFO. Założona przez, J. Lo- 
renzena w 1952 r. Ma swoich przed- 
stawicieli w prawie 50. krajach i 
uchodzi za najlepiej poinformowaną 
o przypadkach zagranicznych. Jej 
członkami są także naukowcy. Od- 
dała istotne usługi Projektowi Colo- 
rado, udostępniając mu do badań 


XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
da. 
WYDAWCA: RSW „„,Prasa-Książka-Ruch'”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza. 
04-028 Warszawa. al. Stanów Zjednoczo- 
nych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 
ich i terminach pre- 
tkle oddziały 


* oraz urzędy 


łady Graficzne „Dom Słowa 
Polskieqo'* — Warszawa 
Zam. 163/G/89. A-79. 
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niektóre materiały ze swoich karto- 


tek. Wydaje dwutygodnik „APRO 
Bulletin" 
NATIONAL INVESTIGATIONS 


COMMITTEE ON AERIAL PHE- 
NOMENA (NICAP), Waszyngton 
USA — organizacja założona w ro- 
ku 1956. Wiele lat kierowana była 
przez emerytowanego pilota mary- 
narki handlowej USA D. Keyhoe. 
Dysponuje grupą badawczo-nauko- 
wą, ale skupia również kilka tysięcy 
ufoentuzjastów. Do NICAP należy 
wiele osobistości ze świata polityki i 
kręgów wojskowo-wywiadowczych, 
stąd jest dobrze poinformowana o 
zakulisowych sprawach UFO. Wyda- 
je biuletyn „NICAP Reporter". 

MUTUAL uFo NETWORK 
(MUFON), Seguin, Texas, USA — 
założona w 1969 r. urządza corocz- 
ne poważne sympozja, w tym także 
na terenie szkół wyższych. Wydaje 
miesięcznik „„Skylook”. 


Robert Zdybel 

ul. Kamienna Brama 5/8 
72-300 Grytlce 

„Orlon” 
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CRWAŁY SZCZĘŚLIWE DRI 
RZĄDÓW PIASCA.. JEGO 

590 ZIEMOWIĆ WYIRAS - 
CAŁ NA DZIELTZEGO 1 GOD- 
REGO TAJCĘPCĘ, 


W 138 numerze „ŚM” przi 
artykuł kol. Piotra Sasińskiego pt 
lantyda ciągle zagadką 
dorzucić swoje zdanie. 

Osobiście uważam, że Atlantyda nig- 
dy nie istniała. Przede wszystkim odkry- 
cie Paula Schliemanna było mistyfikacją 
Dokumenty, złożone przez Heinricha 
Schliemanna, zawierające jakoby jego 
relacje z odkrycia Atlantydy, nie istniały 
nigdy. Istniały za to plotki o owych do- 
kumentach; że jest tam napisane o wa- 
zie z „hieroglifarni fenickimi* (ID itp. Sa- 
mo wspomnienie o owych hieroglifach 
dyskwalifikuje dokumenty Schliemanna 
całkowicie: Fenicjanie używali pisma al- 
fabetycznego! Poza tym nie istnieje nig- 
dzie w Egipcie, na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie, jakikolwiek zapis o Atlanty- 
dzie. Trudno zaś wierzyć świadectwu 
Platona, który sam wymyślał historie o 
„idealnych państwach” w celach peda- 
gogicznych. 

Kol. Sasiński pisał ponadto, że w 
1929 r. odnaleziono w Turcji mapę z za- 
znaczonymi wybrzeżami Antarktydy. 
Była to mapa tureckiego admirała Piri 
Reisa. Niewątpliwie kryje ona jeszcze 
niejedną zagadkę, ale czy znaczy to, że 
ona musi być z Atlantydy?! 


i. chciałabym 


Joanna Nalewajko (12 lat) 
ul. Klaudyny 30/53 
01-684 Warszawa 
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W liście tym przesyłam garść in- 
formacji na temat organizacji ufolo- 
gicznych. Na pewno zainteresują 
one czytelników TOMIKA. Działają 
one w większości krajów świata, a 
ich ogólną liczbę można oszacować 
na kilkaset. Grupują one różnego 
rodzaju utoentuzjastów, utomanów, 
ufofilów, a niekiedy także ufomania- 
ków. Mają wydzielone sekcje bada- 
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TYLU MŁODYCH 


NIEWOLNIKOWĄ 


Dość rzadko piszemy o osiągnięciach 
kosmicznych spoza duetu 
dwóch superpotęg — ZSRR i USA. Dziś 
więc chociaż w części nadrabiamy za- 


państw 


ległości, przedstawiając dokonania w 
technice rakietowo-kosmicznej Japonii. 
Pokazane na rysunku satelity nie wy- 
czerpują naturalnie wszystkich, które Ja- 
pończycy zbudowali i umieścili na oko- 
loziemskich orbitach. Niemniej, już to 
co przedstawiamy (za francuskim mie- 
sięcznikiem „Science et Vie") świadczy 


o wyrastaniu kolejnego mocarstwa kos- 
micznego. Wkrótce zamieścimy również 
rakiety nośne, produkowane w Japonii 


A oto krótka charakterystyka uwi- 
docznionych na rysunku satelitów: 
ASTROC-C: satelita astronomiczny prze- 
znaczony do badań galaktyk w promie- 
niach Rentgena (X), start 1986 r., 

ETS-5: satelita geostacjonarny, który ma 
wejść do eksploatacji dopiero w 1992 r., 
BS-3: kołejna' ulepszona wersja satelity 


4 W KOŚ. 


BS-26, umieszczony na orbicie w 1986 
roku. 

MOS-1: satelita (750 kg) oceanograficz- 
ny o orbicie heliosynchronicznej, 
GMS-3: satelita (waga 350 kg) wystrzelo- 
ny w 1984 roku, przeznaczony do ba- 
dań meteorologicznych, 

PLANET-A: satelita specjalny (waga 130 
kg) do badania komety Halleya. Start 
1985 r., 

BS-2b: satelita telekomunikacyjny (350 
kg), pracuje już od stycznia 1984 r., 
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EGP: satelita geodezyjny (1986 r.), orbita 
1500 km, wyposażony w laserowe urzą 
dzenia do pomiarów precyzyjnych nar 
szego globu. Waga — 700 kg, 

ERS-1: przeznaczony do telededekcji — 
orbita heliosynchroniczna. Wyposażony 
w radar, 


SATELITE LUNAIRE: ten satelita przezna” 
czony jest do badań powierzchni Księ- 
życa pod względem jego rzeźby i zaso- 
bów mineralnych. 


